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Zarządzenia nowego Rządu.
Wc wczoraj szym rodkazic dziennym 

Minister)um spraw wojskowych Nr. 217, o- 
głoszono co następuje:
• Do Pana Marszaika Józefa Piłsudskie­

go.
Mar-Uwzglądniając zgłoszenie Pana 

szełka, jako oficera armji czynnejt oraz 
zakomunikowane mi postanowienie Pana 
Marszałka poświecenia sią pracy wojsko­
wej, powołują Pana w porozumieniu z Ra­
dą Ministrów czasowo na stanowisko sze­
fa sztabu generalnego.

Sosnkowski.
Postanowienie to zapadło na paerw- 

szem posiedzeniu nowej Rady Ministrów 
późno w nocy z soboty na niedzielę.

Wczoraj o godz. 8-ej rano marszałek 
Piłsudski przybył do gmachu Sztabu Ge­
neralnego i niezwłocznie objął urzędowa­
nie.

li

M ś  ramo skaże się niiijaeir „M enni- 
ka Ustaw" ,̂ zawiierajaey uchwałę Rady Mi- 
aiisłirów, za ze®w«lcniem nuairsiziê ka Rałaja, 
aaiSitępHjącoęe Prcizydeiita Rzeezypiospiołitej, 
wpirowadzający s t a ®  w y j ą t k o w y  a a  
o b s z a r z e  m. st .  W a r s i z a w y .

Stan wyjąitikiowy wbowiazywać będizfe 
od d'fl/a dziiStieji;?zeo:o. Eotoisairiz Rządu pu- 
błiiCiZiHiemi o^łoszeuJaimi zawiMomi o za­
rządzeniach w związku z wprowadz îmeiHi 
stmu wyjątkowego.

Prezydent ministrów gen. Sikorski ja­
ko minister spraw wewnętrznych udzielił 
urlopu Komisarzowi Rządu na m. st. War- 
sẑ awę Borzęckiemu i powierzył kierowni­
ctwo Konńsarjatu Rządu p. Franciszkowi 
Anuszowi, b. Komisarzowi.

Gen. Sikorski zwolnił pozatem ze sta­
nowiska dyrektora departamentu bezpie­
czeństwa publicznego Urbanowicza i po­
wierzył kierownictwo departamentu płk. 
Bajerowi.

Równocześnie zwolniony został na­
czelnik wydziału bezpieczeństwa Kliński. 
Nacz,. wydz. został prokui-ator Jaszczołt.

Zwolniony również został naczelnik 
wydziału prasowego M. S. Wewn., p. Mań­
kowski i funkcje jego objął kpt. Lilaki.

Do jakiego stopnia lekceważyli sobie 
swe obowiązld panowie z, wydziału bez^ie- 
czeń.stwa i policji świa^zy fakt, że kiedy 
w nocy z soboty na niedzielę gen. Sikorski 
po ukończeniu posiedzenia Rady Ministrów 
pojechał do Min. spraw wewn. nic zastał 
tam nikogo na dyżurze, tak samo jalc w 
Komendzie Głównej Pol. Państwowej.

„ tz y s ra s le "  f l ^ o p y
Nareszcie przystąpiono . również do 

oczyszczenia t. z w. defensywy, czyli ofi­
cjalnie ekspozytury V f. kom. policji war­
szawskiej. od ludzi, którzy starali się zc 
wszech sił nadać tej instytucji charakter 
echranki carskieL

Usunięci zostali: znany naszym czytcl- 
nilcom* p. Snarski, dalej nadkom. Ruszke, 
nadkom. Piątkowski.

Kierownikiem ekspozytury rnianowany 
został kpt. Kowalewski.

Na tych zmianach nie można jednak 
poprzestać. Są w defensywie jeszcze tacy 
ludzie, jak p. Chwat, p. Hertz, defensywa 
posługuje się jako konfidentami, takimi 
Opęchowskimi... Dotycłiczaisowe metody 
defensywy powinny ulec stanowczej zmia­
nie.

Żołnierze!  ̂  ̂ ^  1
Po raz pierwszy w dziejach Ojczyzny t 

naszej padła na Naród plama skiyŁobpj- ; 
stwa, popełnionego ręką zbrodniczą na u- 
śv/ięconej osobie Głowy Państwa.

Dnia 16 grudnia 1922 r. w południe w 
Warszawie został zamordowany Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej, Pan Gabrjel Na­
rutowicz.

W tej tragicznej chwili Armja pamię­
ta, gdzie jest jej honor i obowiązek.

Gdy Ojczyźnie grozi anarchja, a wróg 
czyha na moment jej słabości, Armja ze­
wrze tem silniej swe szeregi, zachowując 
spolcój, opanowane nerwy, żelazną dyscy­
plinę i pełny poshteh dla władz, ustano­
wionych Prawami Narodu.

Ojczyzna może być spokojna, ,dopóki 
wojsko zachowa nieskazitelną duszę i niet­
kniętą moralność — przetrwa Ona wtedy i 
najcięższe czasy.

Armja Polska chyli czoło przed 2wło- 
kami Pierwszego Obywatela i nieskazitel­
nego człowieka, który poległ, jak żołnierz, 
na najv/yższym posterunku Państwa.

(Rozkaz odczytać przed frontem 
wszystkich kompan)i. szw^ronów, baterji 
i równorzędnych oddziałów, w urzędach i 
zakładach odczytać ria zebraniach oficer­
skich) . **

Z powodu zgonu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polsldej, na znak żałoby, pole­
cam wywiesić na gmachach wojskowych 
chorągwie o barwach państwowych, opusz­
czone do połowy masztu.

*
Wobec śmierci Prezydenta Rzeczypo­

spolitej nakazuję założenie przez oficerów 
żałoby (pr2:epaska krepowa na lewem ra­
mieniu) na przeciąg sześciu tygodni.

S M H  de włidi e d i l B i s t i ń l i
Wczoraj minister spraw wewnętrz­

nych wydał następujący okólnik do wszyst­
kich wojewodów i władz im podległych:

Obejmując w obecnym ciężkiem mo­
mencie Minister) um Spraw Wewnętrznych 
od podległych mi władz i urzędów żądać 
stanowczo będę:

1) bezwzględnej karności,
2) szybkości i sprawności w piracy, 

wykluczającej s;kodiiwy system biuiokra- 
lyczny,

3) inicjatywy w działaniu, oraz zdecy­
dowanej woli V przeprowadzeniu 2:amic- 
rzeń,

4) bezwzględnej surowości w stosunku 
do siebie i podAvłaidnych,

5) jaknajdalej posuniętego obiekty­
wizmu państwowego, który wyma<Ja od

każdego urzędnika wyrzeczenia się w służ­
bie sympatji i zobowiązań partyjnych.

Dziś każdy urzędnik jeśt żołnierzem 
na posterunku. Jedyną sprawą, której słu­
ży i broni jest tylko i wyłącznic interes 
Państwa. Kto nie poczuwa sią, aby mógł 
w łych warunkach sprostać swym obowiąz­
kom, winien sam zgłosić sią ustąpienie, nie 
czekając, aż go usuną zwierzchnicy. (Pod­
kreślenie Red.).

Pp. woj ewodÓw wzywam do ścisłego 
przestrzegania powyższych zasad w urzę­
dowaniu, którego celem jest utr2rymanie 
praworządności i ztq>ełneigo spokoju w 
kraju.
Warszawa, 17 grudnia 1922 r.

Minister spraw wewnętrznych
Sikorski, gen. dywizji.

ZawieszEDie wiilowiili
'Jutro, wc wtorek, dn. 19 b. m., jako 

w dzień przewiezienia zwłok Prezydenta 
na Zamek jak również w dzień samego * 
pogrzebu, widowiska teatralne, cyrkowe, 
kinowe, kabaretowe i koncerty winny być 
odwołane, jak również produkcie muzycz­
ne w rcstaiirajcjadi, cukierniach i innych 
miejscach publicznych.

Dziś widowiska będą czynne.

Wc wtorek, środę i czwartek zakaza­
ny zostaje wszelki wyszynk i sprzedaż al­
koholu.

WE FRANCJI.

Dowodem zupełnego zdziczenia mo­
ralnego i rozwydrzenia politycznego obo­
zu „Chjeny“ służyć mogą głosy prasy, 
wczorajszej prasy chjeńskiej.

„Dwugroszówka“ dalej szczuje, judzi 
i niemal usprawiedliwia ohydną zbrodnię! 
/\nł słówka potępienia dla mordercy, aile 
zato całe szpalty kłamstw, stek wymysłów 
i inwektyw pod adresem wszystkiego, co 
nie chjcńskic.

,.Gazeta Warszawska” robi to samo, 
tylko nie tak po prostacku, nie tak jasno. 
Ale w bezgranicznej bezczelności swej in­
synuuje, że odpowiedzialność za zamordo­
wanie Prezydenta ponosi... lewica, która 
wybrała p. Narutowicza.

„Rzeczpospolita" w artykule p. Stroń- 
skiego woła: „Ciszej nad tą trumną” ! Ro­
zumiemy, że „Rzeczpospolita" chciałaby, 
aby milczano o morderstwie, którego mo­
ralnych sprawców znajdziemy w obozie 
„Chjeny”! P. Stroński wie, że każde uczci­
we słowo o ohydnej zbrodni musi w sobie 
zawierać straszne oskarżenie pod adresem 
reakcji i je j prasy, i dlatego wolał, aby 
było .,cicho”...

Powrócimy jeszcze do niedzielnej pra­
sy chjeńskiej, która będzie świadectwem 
zcrv.ńerzęccnia reakcji polskiej i pomnikiem 
jej hańby.

Paryż, 17 grudnia. (PAT). Cała pra-saa zgodnie 
wyraża ubolewanie z powodu zamachu, dakon^e- 
go na Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Naru- 
towiczaM

„Petit Joumar* stwierdza, że prezydent Naru­
towicz był dobrym europejczykiem, o szeroiko libe- 
ralnej tanyslowości.

.Petit Parisien" zauważa, iż wielkie nieszczę­
ście, jakie dotknęło Połskę, będzie boleśnie odczu­
te pEzez Francję.

WE WłOSZECH.
Rzym, 17 grudnia. (PAT) Stefani, Wiadomość 

o zabójstwie podana przez pisma włoskie w so­
botę po południu, wywołała wdelkie wrażenie W!Śród 
publiczności. Prasa wszystkicli stronniotw oiinawia 
z oburzeniem ohydną zbrodnię.

W NIEMCZECH.
Berlin, 17 gmdma. (A^W.). „Berlincr Bdrsen- 

kuricr" porównywa nacjonalizm w Niemczech i  w 
Poilsoe. Polska różni się na swoją korzyść od nieje­
dnego starszego państwa, a mianowicie pod wzglę­
dem cnergji, z jaką rząd stara się poskromić zwo­
lenników gwałtów.

„Yossische Zcittang" pisze; „Pierwszy polski 
mąż stanu, który stanął z wyraźnie zaakcentowa­
nym programem ugodowym na czele Repnlsliki Pol­
skiej, po kilku dniach został usunięty.

„Berliner Tageblatt“ pisze; „Cały świiat kultu­
ralny pełny jest wstrętu i oburzenia z powodu o- 
hyduego czynu. Życzeniem naszem jest, aby same w 
sobie już trudne rokowania pcdsko-niemieckte 
wskutek gwałtu warszawskiego nie ucierpiiały nA 
swej intensymłoSci.

r czsaiACH.
Praga, 17 grudiiia, (PAT). PR. „Narodtu Li­

sty'* widzą w tej zbrodni objawy ciężkiej a aaOże 
śmscrtelnej (?) choroby, która toczy orgaiodzm 
państwa polskiego.

.J^rager Presse*  ̂ uważa, że chodzi tu bez wąt- 
pienia o morderstwo poUtyczne, którego ofiarą padł 
prezydent z powodu swych uczuć demokratycznycli.

„Czas" wierzy w zbawienne szistępstwa, zama­
chu, które mogą doprowadzać do skiupienda elemen­
tów demokratycznych.

Oficjalna „Czesko-Słoiwenska, Republika" pisze; 
Gabryel Narutowicz był dla świata międzynarodo­
wego osobistością znasną. Tragiczny zgon przczy- 
denta Narutowicza jest ciężką stratą i azkodią dla 
międzynarodowej sytuacji Polski.

W AUSTRJI.
Wiedeń, 17 grudma. (PAT). Na wiadomość o 

zamachu na prezydenta Narutowicza „Neue freie 
Presse" %vydała nadzwyczajny dodatek, który ua- 
tychmiasł rozchwytano.

Niedzielne dziennika wiiedeńskłe poświęcają 
obszerne artykuły wstępne tragłcznenau wydarze­
niu w Warszawie. „Neue freie Presse" dopatruje się 
w czynie mordercy objawu zdzaczema, które od 
czasu wojny o.panowało Europę.

.Arbeiter Zeitung" widzi w morderstwie ob­
jaw ogólao-europejski, mianowicie wzanożerńe się 
reakcji i faszyzmu.

NA UKRAINIE SOWIECKIEJ.
Charków, 17 grudnia (A. W.). Zamordowanie 

prezydenta Rzeczypospolitej Po*!®’̂ ^} odbiło się 
żywem echem na całej Ukrainie. Prasa dalia (wiado­
mości w niedzielnych rannych wydaniach, obszer­
nie opisując wypadek. Wobec poselstwa polskiego 
sowiecki rząd Ukrainy zachował wymacane formy 
kuntuazjL

Gdańsk, 17 grudnia. (A. W.). — Pra­
sa wszystkich odcieni pomieszcza artykuły 
z godnością i powagą omawiające zamor­
dowanie Prezydenta Narutowicza.

Wszystkie ambasady w Gdańsku wy­
wiesiły do pół masztu swoje sztandary.

Wczoraj na znak żałoby na wniosek 
de Loeninga pK-zerwano posiedzenie sejmu 
gdańskiego na godzinę.

Natychmiast po otrzymaniu wiadomo­
ści o zamachu pojawił się na sali sejrati 
prezydent Sahm, żeby wyrazić przedstawi­
cielowi Polski w Gdańsku najwyższe ubo­
lewanie z powodu straszliwego w>padku, 
gdyż jak się wyraził prezydent Gdańska 
jest tak silnie związany z Polską, że mor­
derstwo które wstrząsnęło głęboko Polską 
musi się odbić najżywszym echem w Gdań­
sku.

(Dalszy ciąg wiadomości na strome 
trzeciej).
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W czwartek 21 b.m. odbędzie się posiedzenie Rady Naczelne] Polskiej Partji Socja­
listycznej o g, II rano w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie. Na porządku dziennym Sytuacja 
Polityczna. i. DsssEifński.

O b c h ó d  30- l e c i a  P . P . S .
'Uroczysta Akademja w sali „Kino Pałace".

Nieco odmienny charakter, niż było 
początkowo zamierzone, miała wczorajsza 
Akademja. Traigiczne wypaidki dni ostat­
nich nadały jej piętno specjalne — i jak 
sł\xsznie stwierdził w przeniówicniu swo- 
Jem tow. Perl, „nic można było wczoraj 
w pogodzie ducha dzielić się wsponmieniami 
czasów odległych, nie można było oderwać 
się od rzeczywistości, gdy ta rzeczywfetość 
larwawa i tragiczna na nou'© woła nas boje”.

I czuło sic, źe te zastępy robotników, 
które wczoraj przybyły tłumnie na Akade- 
mję, przyszły po to przcdewszystkicra, by 
we wspomnieniach dawnej chwały, harto­
wać się na tę walkę nową, która przed na­
mi stoi, w obronie Polski wolnej i demo­
kratycznej; przyszły, jak pięknie i praw­
dziwie określił to tow. Daszyński, ,,na 
święto wiclkic^go zastępu bojowego, który 
święci rocznicę niezliczoBYch bitew zwy­
cięskich, idąc do datszej bitwy, którą także 
wygrać musi”.

Ogromna sala kina „Pałace” była wy­
pełniona do ostatniego miejsca, a niezliczo­
ne tłumy odeszły bez biletów.

Od pierwszej chwili, gdy wspaniałą o- 
wacją powitano tow. senatora Limanow­
skiego, składając hołd jego 60-letniej, nie­
zmordowanej p r a c y a ż  do końca, gdy z 
pieśnią „Czerwonegó' ro»zchod2sono się z 
Akademj i, wśród uczestników panowała 
powaga wielka, nastrój uroc2rysty i mocny.

Ukazanie się każdego mówcy witano 
gorącemi oklaskami i okrzykami czci i u- 
znania. Składano hołd bohaterskim dziejom 
P. P. S.; bojowcom, którzy polegli w walce
0 wolność i socjalizm, i tyra, którzy stojąc 
wiernie przy sztandarze czerwonym przez 
lata najstraszniejsze, po dziś dzień przo­
dują zmaganiom się i tęsknotom polskiego 
proletariatu i walczą niezmordowanie o ja­
sną wolną przyszłość!

Akademję zagaił tow. pos. Jaworowski, 
wskazując, iż przyszło nam czcić 30-lecie 
partji i 60-lecic pracy zasłużonego tow. Li­
manowskiego w tym mornencie historycz­
nym, kiedy znów zaczęły się krwawić czer­
wone sztandary, gdy reakcja przystąpiła 
do zdecydowanej terorystycznej ofensywy. 
W krótkości scharakteryzeswał nastroje 
społeczeństwa polskiego, bierność i niewol- 
niczość naszej burżuazji wówczas, gdy P. 
P. S. krwią swoich bojowców zdobywała 
niepodległość, ale teraz, w niepodległej Pol­
sce, ta sama burżuazja posługuje się tero- 
rcm wobec polskiego robotnika. Mówiąc o
1 zjeździe P. P. S., który odbył się w r. 1892 
na dalekiej emigracji, pod przewodnictwem 
tow. Limanowskiego, tow. Jawewowski pod­
kreślił 2 najważniejsze momepty tego zjaz­
du: 1) wysunięcie hasła walki o niepodle­
głość Polski, i 2] skrystalizowanie idei tx>- 
łączenia ruchu socjalistycznego w całej Pol­
sce w jedną nierozerwalną całość, hasła, 
które odtąd stale przyświecają działalności 
P. P. S. W końcu mówca przypomniał ślu­
bowanie, złożone przez fwoletarjat War­
szawy nad grobem poległego od dziczy re­
akcyjnej tow. Kałuszcwsldego i wezwał ze­
branych do wzmożenia solidarności i zdol­
ności do czynu w tym momencie krytycz­
nym.

Wzruszające przemówienie wygłosił 
t. sen. Limanowski dając wyraz głęboldcmu 
bólowi i hańbie wobec zbrodni, dokonanej 
nad całym narodem przez zamordowanie 
narodu tego przedstawiciela. Tow. Lima­
nowski wskazał, że mord ten był wynikiem 
długotrwałego spisku czarnosecińców, któ­
rzy terorem i gwałtem chcą obejmować 
władze, do tego jednak nie dopuści klasa 
robotnicza. Przypominając chwile powsta­
nia oiganizacji P. P. S. i bohaterskie, mę­
czeństwa pełne dzieje partji, najstarszy jej 
bojownik w gorących słowach uczcił pamięć 
tych z pośr^ uczestników I zjazdu pary­
skiego, których już niema tu między nami, 
tow. Abramowskiego, Mcndclsohna, Men- 
delsohnową, Jędrzejewskiego i Aleksan­
dra Sulkiewicza. Następnie zatrzymał się 
tnw Limanowski nad wałkami dni dzisiej­
szych, nad dalszą niezmordowaną pracą P. 
P. S. w Polsce niepodległej, wykazując, że 
największe zło, jakie obecnie dręcz7 Pol­
skę, jest ŵ î niki:;ro szkodliwej polityki pra­
wicy sejmowej, postępującej wta-ew słusz­
nym żądaniom posłów P. P. S. 1 tak orgjc 
drożyźniane są rezultatem uchwalenia wol­
nego handlu, a nacjonalistyczna, wroga Ira- 
dycjoni Polski i żądaniom P. P. S. pohtv.<a 

'prawicy wobec mniejszości narodowych, 
stwarza właśnie tego wroga wewmętrznego, 
tak obecnie wyolbraymianego przez pra­
wice. a klójym właśnie może stać sie t. zw. 
blok mniejszości narodow^ych, jeżeli Polska 
nie pójdzie drogą wskaz^^aną przez P. P. 
S,, drogą róvmości, tolerancji i braterstwa.

W końcu tow. Limaaiowsld wezwał ze­

branych do wzmożonej agitacji za P. P. S, 
Jeżeli każdy towarzysz i towarzyszka cho­
ciaż jednego członka zaagituje dla partji 
w ciągu rc^u, przy następnych wyborach 
otrzytuamy nie 904 tysiące głosów w kraju, 
które i tak już dowodzą naszego zwycię­
stwa, ale olbrzymia większość liarodu pój­
dzie za nami i rychło zajaśnieje świt Polski 
Socjalistycznej!

Z przemówienia tow. Dębskiego, za­
wierającego ciekawe wsporanienia z dzie­
jów polskiego ruchu socjalistycznego, god­
ne są przytoczenia dwa fakty. Tow. Dębski 
podał dekawą, a nieznaną dotychczas in­
formację, żc bomby, które w r. 1887 spo­
rządzał w Zurychu (przy próbie z bomba­
mi tow, Dębski był dężko ranny, a Rosja­
nin Dębo zabitej otóż, że bomby te były 
przeznaczone dla kajzera Wilhelma za 
słynne rugi prusltie. Drugi fakt, godny 
przytoczenia, związany jest z nazwiskiem 
zabitego Prezedenta Rzeczypospolitej, Na­
rutowicza. W r. 1887 Narutowicz zapisał 
się na kursa wojskowe w politechnice zu- 
richskiej, aby przygotować się do powsfar-

Na wezwanie tow. Perlą zebrani w 
uroczystem skupieniu złożyli ślubowanie 
niezłomnej wałki w obronie praw i wolno- 
śd Rzeczypospolitej.

Z powodu żałoby, wskutek zamordo-

wmnia Prez. NarutowŁc2:a, zapowiedziana 
część koncertowa Akademji nie odbyła się, 
tylko w przerwach między mowami, chór 
O, K. R. odśpiewał — bardzo ładnie —• 
szereg pieśni robotniczych.

Listy z Berlina,
(Korespondencja własna).

Wielki pt̂ jzemysł a pailstwo«

ma.
Wspaniałą mowę o znaczeniu P. P. S. 

wygłosił następnie tow, poseł Ignacy Da­
szyński.

P. P, S. to droga i światło dla całego 
pokolenia Polski, to objaw życia całego na­
rodu, którego najleosza, silna część stała 
się chorążym, dzierżącym sztandar z temi 
3 literami: P. P. S. I j ^  be* encyklopedy­
stów francuskich, niemożliwą byłaby rewo­
lucja francuska, tak bez olbrzymiej pracy 
ducha, jaką dokonała P, P. S. w mrdcach 
pcpowstaniowych, w mesłychanych strasz­
liwych watronkach, niermożlirwą byłaby Pol­
ska Niepodległa, Tkwiąc mocno w życiu 
robotniczem, P. P. S, podniosła wysoko 
sztandar Niepoidllc* ł̂ośd Narodu, wbrew 
wszystkim i wszystkiemu, \ gdy cała reszta 
narodu, dzisiejsi nad-patrjod, kurczyli się 
na głos wroga i za cały program narodo­
wy starezryło im żadamie, by... w maigistra-
tach był również dopuszczony język pol­
ski.

Ze słuszną dumą stwiardził tow. Da- 
szŷ ński, żc nie bvło ŵ »pshdku, aby jakaś 
partia w podobnych warunkach potrafiła 
się tak rozrość i zwyciężyć, jak P. P. S. Mó- 
wiił następnie tow. Daszyński o latach 
1904-5, gdy P. P. S. wystąpiła m  arenę z 
pod ziemi i stała się dyktatorką całego kra­
ju, a endecja, z Dmowddm na czele, prze­
lewała krew proletariatu polskiego« za to, 
iż proletariat ten uzurpował sobie prawo 
do Ni«xpodle:?łei Polski. I — jak podkreślił 
Iow. Daszyński — P. P. S. iest part ją ży­
wotną, nioHdko partją wididch idei, ale i 
ludzi wielkich. To nic prz''rDadek. iż naj- 
yybifnicisi ludzie w Niepodllcgłej Polsce to 
fzłonkowie P, P S., Józef Piłsudski, pierw- 
śzv Naczelnik Niepodległego Państwa, bvł 
jednym z założycieli partji. Na ynsmiankę 
o Piłsudskim na sali zerwała się bfiirza en­
tuzjazmu. A gdy następnie tow. Daszyński 
uczcił pamięć zamordou'aneiJo Prezydenta 
Narutowicza, zebrani w najgłebszem wzru­
szeniu oddali cześć pierwszemu Prezyden­
towi i cała sala zatrzęsła się od okrzyków 
niesłychanego oburzenia pod adresem mor­
derców. Zapewnieniem, iż tak jak dotych­
czas P. P. S. nie cofała sie nigdy, tak i o- 
becnic nie ulęknie sic mord.erców i zbirów, 
nie zatrzyma się av pochodzie swoim, ale 
nieustraszona pójdzie naprzód, zakończył 
tow. Daszyński swoje przemówienie.

Tow, pos. dr. Pert w mocnych słowach 
zestawił ugodę i niewoImczcRić burżuazji 
polskiej w okresie niewoli z obecną nik- 
czcmnością tej .samej burżuazji, która te­
raz. pod zmienioną tylko nazwą, hardo 
podnosi głowy, dążąc — zapomocą spi­
sków i zamachów, do ujęcia władzy nie­
podzielnie w swoje ręce. Znając n^iczem- 
ność naszej reakcji, nie przypuszczało się 
jednak, aby mo«?ła <ma posunąć się do ta­
kiego stopnia nikczcmności: zamordowania 
pierwszego PrezydOTbta Polski. Przypom­
niał tow. Perl oświadczenie naszej en,dc­
cii, wygłosizone ongiś po zatmachu na cara 
Aleksandra TI, iż „Polska nigdy nie pod­
nosiła ręki na majestat i z goryczą stwier­
dził, że endecja nigdy nic podniosła reki 
na obcy majestat, ale za to podniosła rękę 
na majestat Rzeczypospolitej. Teraz jest 
czas walki! czas ludzi sibiydi i P. P. S. nic 
ugnie sie. jak nie ugięła się nigdy dotych­
czas wobec obcej przemocy — oświadczył 
mówca. Nie wolno ukrywać powas  ̂ chwili, 
zarówno sytuacja wewnętrzna, jak i sytua­
cja zewnętrzna, wobec rozbicia konferencji 
rozbrojeniowej iest niesłvchan.fc ciężka i 
trudna, ale nójdziemy nanrzód z wiarą, żc 
podołamy nik^ ẑemnej reakcji i staniemy się 
tarcza Republiki,

Kwest ja, kto ma zapłacić koszta 
przegranej wojny i wziąć na siebie spra­
wę odbudowy, wynikającej z traktatu po­
kojowego; sfery pracujące czy też właści­
ciele przedsiębiorstw i kapitału finansowe­
go wyszła już obecnie ze stadjum rozwa­
żań teoretycznych i w całej swej wielko­
ści stanęła przed oczami społeczeństwa 
niemieckiego, dcmagając się zasadnic2:ego 
rozstrzygnięcia.

Dzisiaj, po czterech latach, wzajemne 
ustosunkowanie ^ę a ł  społecznych przed­
stawia się zgoła inaczej aniżeli w r. 1918. 
Warstwy pro-łetarjackie nie mają przeciwko 
sobie już zorganizowanego silnie przeciw­
nika, wobec czego walka o to, kto zapłaci 
koszta wojenns występuje w formie bar­
dziej zackstrzonej.

Są Jednak pewne czynnUd w Niem­
czech, głoszące przekonanie, że płacić po­
winny nie sfery robotnicze niemieckie, ani 
kapitał niemiecki, lecz narody, znajdujące 
się nazewnątrz granic Rzeszy, a przede- 
wszystkiem jej najbJiżsd sajsredzi w^hod- 
n i . . .  ^

** *
Cuno, Baecker i t. d. reprezentanci 

ciężkiego kapitału (reprezentanci najcięż­
szego kapitału trwają jeszcze w opozycji) 
utworzyli niodawTio gabinet i zamierzają 
rządzić.

Niemcy i Stany Zjednoczone były już 
przed wojną krajami, gdzie trusty i karte­
le. jako państwa w państwie, a potentand 
przemysłowi, jako element, panujący w 
życiu polityoznem, stawiały politykę władz 
rządowych wobec wyjątkowych zagadnień; 
Organy państwowe znajdowały się wobec 
tych nowiach potęg gospodarczych w pod­
wójnie ciężkiej sytuacji. Z jednej bowiem 
strony czuwały one za.zdrośnic, ażeby no­
wopowstałe kolosy organizaicyine nic ogra­
niczały potęgi państwa, z drugiej zaś wpły­
wy zdobyte przez kierowników koncernów 
w sferach rządowych były już zbyt silne, 
ażeby móc uniezależnić się od nich; a me­
tody zwalczania przewagi przemysłowców 
były zbyt mało wypróbowane i zbytnio po­
dejrzewane o socjalizm, by można je było 
bez zastrzeżeń zastosować. Przeglądając 
historję polityki niernkekiej zarólAmio we­
wnętrznej, jak i zewnętrznej od lat 90-tvch, 
na każdym kroku rzuca się w oczy wpływ 
wielkiego przemysłu, jej związków i kie­
rowników i nie ulega przytem naimniej­
szej wątpliwości, żc w złem czy w dobrem, 
głc« ich jest wszcdizic decydujący. Panu­
jący system polityczny nie potrafił anł u- 
jać w swe rece kieninku nad temi nowemi 
siłami, ani ich okiełzać. Widzimy jdk 
Niemcy okresu pobismarkowskiego cornz 
bardziej wyzwalają się z pod przewodni­

ctwa politycznego zawodowych mężów sto- 
nu i dają się porwać prądom ekspansyw­
nym owego żywiołu, burzącego wszelkie 
przeszkody, piętrzące sdę w drodze. Cha- 
rćłkterystycznyra pod tym względem przy­
kładem były operacje gospodarcze Banku 
Niemieckiego, które związały polityczne 
interesy Niemiec z losami Turcji i przez to 
wywarły decydujący wpływ na najnowszą 
historję rzeszy.

Wielki przemysł niemiecki dąży z ca­
łą świadomośoią i z wielkim powodzeniem 
do zapewnienia sobie w Niemczech coraz, 
większych wpływów również w prasie i 
agencjach prasowych, zarówno stołecznych! 
jak i prowincjonalnych. Te nowe zdobycze 
w dziedzinie opinji pubticznej mają wielkie 
znaczenie, zwłaszcza w państwie o rzą­
dach demokrałYcznych. Szczególnie wc 
współczesnych Niemczech, gdzie stanowi­
sko prezydenta ma raczej znaczenie deko­
racyjne i podlega bardziej stałym wpływom 
wielkich, organizacji gospodarczych, niż się 
lo dzieje naprz. w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie skała władzy prezydenta jest bar­
dziej rozległa.

Jednakże to co zapewnia obecnie, po 
wojnie przywódcom trustu lub syndykatu 
naczelne stanowisko w życiu nicmiedkiera> 
również i pod względem politycznym jest* 
fakt. że oni w Niemczech poiwojennych naj- 
większem wykiuzać się mogą powodze­
niem. A to^mpomije.

Przez powodzenie gospodanczc docho­
dzi się obecnie w Niemczech do stanowisk 
kierowniczych w polityce. Zwłaszcza w po­
bitych Niemczech, gdzie niespełnionie sny 
O potędze przytłaczają kamiennym cięża­
rem i nękają, iak zjtnory, sicu.pia się wo­
koło owych reprezentantó\y‘ przemysłu, ca­
ły i jedyny romantyzm czasów teraźniej­
szych, Powodzenie i romantyczni zapewnia­
ją wielkim przemysłowcom to stanowi^co 
jakie zajmują.

O tera, czy wystarczy być dzielnym 
dyrektoreim wielkiego prywatnego banku 
lub przcdsiębiorstv/a, by móc rozstrzygnąć 
najzaiwilsze, jakie kiedykolwiek istniało, 
zagadnienie skarbowe, pokaże najbliższą 
przyszłość. 31 grudnia 1922 r. upływa ter­
min moratorium udzielonego Niemcom w 
Cannes i od 1-go stycznia 1923 r. wchodzi 
na nowo w życie umowa londyńska z maja 
1921 f,, na podstawie której Rzesza obo­
wiązana jest wpłacić rok rocznie do k^sy 
komisji reparacyjnej 2 miljardy marek w 
złocic, oraz 26% z opłat wywozowych ty­
tułem odszkodowania.
Berlin, w grudniu 1922 r.

W, Schmidt.

Zblizka i zdaleka.
CHOINKA.

Przechodząc placem Wareidcmi ozy 
placem Trzech Krzyży — widzimy las ca­
ły choinek. Największe stoją dumnie, 
mniejsze leżą, najmniejsze spoczywają w 
gromadzie, zwalone na kupę... ZbHża się 
święto dzieci. Gdzi^Łołwickbądź na szero­
kim świccie znajdują się dizieci, tam wszę­
dzie o tej porze goręcej biją serduszka, 
sen bywa niespokojny i tu i owdzie dzieci 
kładą na noc trzewiki do kominka a do 
trzewików kładą karlH, na których spisu­
ją życzenia sv/oje. W nocy przychodzi 
święty Mikołaj o długiej srebrniej brodzie 
i kartki wybiera. Grzecznym dzieciom 
spełnia wszystkie ich życzenia. To też o 
tej porze dzieci jak świat długi i szeroki 
są wyjątkowo gi*?.eczne. Słuchają rodziców, 
wcześnie zasypiają, jedzą wszydco, oo im 
dają na obiad, nie ^ymasizą... Bo święty 
Mikołaj dowie się i nie będ/zie „gwiazdki”.

Święty Mikołaj odwiedza nictytko 
grzeczne dzieci, ale przewmżnie odwiedza 
dzieci rodziców zamożnych. Klasowe an­
tagonizmy mają zastosowanie i do spraw 
niebiańskich. Święty Mikołaj jest to święty 
bardzo arystokratyczłi^y; odwiediza dOmy 
zamożnych rodziców przedewszystkiem. A 
dzieci niezamożne? A sieroty robotnicze?

Dzieci proletarjiitu, jak wszystkie wo- 
g'óle dzieci tęsknią za Gwiazdką. Tak sa­
mo akurat tęsknią za nią jak dzieci tych, co 
wygrali wielki los na lotcrji, tylko może 
tęsknią więcej, albowiem zabawki, łakocie.

książki, świecidełka są dla nich w zwy­
kłych warunkach życia oodziennego niedo­
stępne, Gdy zbliża się *„okres przesilenia 
dnia i nocy” i gdy zbliża się nioc cudownej 
Gwiazdki — stają pod sklepami, w któ­
rych kupiec zapowiada świccide&a do 
pi*zybrania drzewka — i oczy im z orbit 
wyłażą od kolcK ów, od blasku świecklełek, 
ślina im z ust cieknie od smaku fig, daktyli, 
jabldk tyrolskich i marmeladek.

To wszystko będzie sprzedane i to 
wszystko kupią dzieci tych, co mieszkają 
„od frontu”, dzieci kapitalistów, dizied wy­
branych dziesięciu tysięcy.

— A my? — wołają dzieci suteryn i' 
poddaszy.

— A my? — wołają sieroty.
Mieliźbyśmy serce odpowiedzieć tyra

dziesiątkom tysięcy piskląt, żądających 
równouprawnienia wobec drzewka gwiazd­
kowego: to nie dla was. Taki już jest świat, 
prawo silnego, prawo popytu i sprzeda­
ży... Żelazne, bezlitośne *prawa, wobec 
których płacz niasz i tęslcnota nic nie zna­
czą... Jedni są do używania, a drudzy dó 
przyglądania się, jak owi szczęśliwi używa­
ją, Taki jest porządek tego świata. Ci co 
użyv/ają, uważają, że ten porządek jest 
dobry, my trważamy. źe on nie wiele wart 
i chcemy go zmienić rad;i^lnie i zasadni­
czo.

Nic mała to rzecz zmienić porządek 
świata! Nie małych na to sił potrzeba t 
czasu potrzeba bez miairy. Żali dzieci pro­
letariatu miałyby czekać tej chwili upr^ 
gnionej? a dziś miałyby tylko płakać ii 
piąstki zaciskać?
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Tow. Ardszewski nie jest człofwiddem 
cierpliwym. Nie clicc, aby daticcko prole­
tariackie czekało setki lat, aż jego tęskno­
ta zrównana zostanie z tęsknotą dzieci klas 
zamożnych. Dlatego orgariizuje choinkę dla 
dzieci i donośnym głosem wola na całe spo­
łeczeństwo.

Widzicie, jestem mularz. Buduję. Ce­
giełki składam jedną koło drugiej, jedną 
na drugiej. Trwa to latami, ale budowla i-

dzic w górę. Śmiali się ze umie, wyśmie­
wają w dalszym ciągu. Ale ja, nie zraża­
jąc się ani niewiarą ani śmiechem — za­
biegam dai^j L.. Choinka będzie.

Któżby odmówił towarzyszom z „Wy­
działu Opieki nâ d Dzieckiean“ pomocy przy 
organizowaniu choinki dla dzieci robotni­
czych?

Henryk Bezmaski.

Echa chjeńskiego zamachu.
Kondolencje

KOStPUS DYPLOMATYCZNY W M. S. Z.
W dniu wcs9ora}«zym odwiodŁili nun. apraw 

A fr. i złożyli n»u koodołencje w ciągu przedpoła­
dni* posłowie: aiuerykański, włosłii, belgłjda, hisz 
pański, rumuński, nicmiecld, faffilandzki, jugosło­
wiański, czechosłowacki, oraz cliargó tfaMaónes 
•rawodzki 4 rosyjski.

Po połoodniu posłowie: japoński dnńsld, oa- 
gkiłski, francuski, oraz cbargń d^aifałnes goedd i «i- 
Icraińsld.

DEPESZE KONDOLENCYJNE.
Z powodu zabójstwa pierwszego Pre­

zydenta Rzeczypospolitej Marszalek Se j­
mu otrzymał depeszę kondolcsncyjną od 
Prezydenta Rzeczypospolitej Francuskiej;

„Głęboko oburzońy niepojętym z.ama- 
chem. którego Prezydent Rzeczypospolitej 
stał się ofiarą, uważam za stosowne wyra­
zić Panu wzruszone wyrazy mojego v/spół- 
czticia z powodu okrutnej straty, która do­
tyka Polskę. {—) Millerand.

Od Senatu w. m. Gdańska.
„Głęboko wstrząśnięci godnem prze- 

Rieństwa zamordo*yaniem Prezydenta Rze­
czypospolitej Polsldej Narutowicza, wyra­
żamy polskiemu przedstawicielowi ludowe­
mu w imieniu gdańskie.go senatu nasze naj­
głębsze współczucie i słuszne oburzenie z 
powodu tchórzliwego skrytobójstwa**.

Dr. Treicbel, Prezydent, Dr. Loening, 
^erwszy wiceprezydent, Gehl, drugi wice- 
wezydent.

. ♦♦*
Od Prer. ministrów Poincairego:
„Tragiczna śmierć pierwseego obranego Pre­

zydenta Rzeczypospolitej Polskiej żywo poruszyła 
rząd francuski. Rząd RepuHUd' Francuskiej głębo­
ko przyłącza się do żałoby narodowej, jaka okryta 
Polskę.

***
Nadeszły pozatem depesze od posła 

w Paryżu Zamoyskiego. Od posła w Lon­
dynie Skirmunta. Od posła w Kopenhadze 
i Chrystjanji Dzieduszyrkiego. Od charge 
d‘affaires w Pradze Badera,

Nadeszły ponadto depesze kondoienicyjnte od 
rektora uniwersytełu Jagieilońskiego, 3’enatu Pełit, 
Warszawskiej. Tłady Miel^kiej Pśotrkowa, Marseał- 
ka Sejmu Śląskiego, Wolnego, Komisarza RapKlej 
z Gdańska Plucińskiego, woĵ ^wodów śląskiego, bia- 
^tockiego i poleskiego i wiele itmych.

ZAGRANICĄ.
Wiedeń, 17 grudma, (PAT). Kanclerz austrjac- 

kł, dr. Seipel, min. spr. zagr, dr. Griinberg i poseł 
francuski w Wiedniu Lefevrc-PenjtalŁs złoiżyli w 
poselstwie polskiam kondo-leoicje.

Berlin, 17 grudnia, (A. W.), U posła polskiego 
w Berlmic, Madeyskiego, zjawił się min. spraw za­
granicznych, von Rosenberg, i złożył imieniem pre­
zydenta i rządu Rzeszy wyrazy współczucia.

Jak  wadorao, w sobotę mezwłocznic 
po zamordowaniu Prezydenta NariTtowi- 
cza. dwaj wo):?kowi; pos. mjr. Kościalkow- 
ski i kpt. Łepkowski mieli ostre starcia 
słowne z pos. gen. Hallerem. Mjr. Kościał- 
kowski zarzucił Hallerowi wprost, że jest 
moralnym sprawcą zbrodni.

P. HaAler w ciągu 24 godzin nic rcago- | 
wał na słowa pp, Kościałkowskicgo i Łep- | 
kowsktego, którzy zarzucili mu czyny, nic- j 
godne oficera.

Wobec tego, jak się dofwiadujemy, spi- | 
sano jednostronny protokół, w którym ! 
stwierdza się fakt, żc gen, Haller nie rea­
gował na słowa wymienionych oficerów i 
że zachował się w tej sprawie niehonorerwo.

iliisilowiBla flrś il  o U w
W związku z zajściami poniedzialko- 

wemi władze, wojskowe po przeprowadze­
niu śledztwa zarządziły szereg aresztowań. 
Oprócz płk. Madelskicgo, o którego aresz­
towaniu donosiliśmy wczoraj, uwięzieni zo­
stali również kpt. Malinowski i por. Siero- 
ciński, b. H.allerczycy. bliscy współpracow­
nicy gen. Hallera, działacza zwiądtu hal­
lerczyków.

Aresztowano rówmież płk. Dowcyno- 
Sołłohuba, urlopowanego ze służby czyn­
nej, agenta polih’cznego gen. Hallera.

Sądząc z wiadomości o ary-sztowaniach 
wśród wojskowych, władze wojskowe 
przystąpiły nareszcie do usiiv/ania z armji 
żywiołów skrajnie reakcyjnych, ewganizu- 
jących faszyzm wojskowy i spiski |n*ze<;iw- 
państwowe.

Donoszą nam z wiciu stron, żc w !u-

chti „faszystofwskłm'* zamieszani są woj­
skowi zajmujący wysokie stanowiska.

Tak np. gen. Lastinik, dow. dtregu kor­
pusowego w Przemyślu, wygłaszał wśród 
oficerów przemówienia faszystowskie, O
gem. Czikiclu, dowdicy okr. korpusu kra­
kowskiego mówi się, jako o jednym z naj- 
czynniej szych organizatorów faszyzmu w 
wojsku. W Poznaniu u boku znanego ze 
swych reakcyjnych wybryków gen. Raszew­
skiego grasuje mjr. Chłaipowski, zbliżony 
do chjeńskiego stronnictwa rolniczego, któ­
ry szerzy w wojsku protpagandę faszyzmu. 
We Lwowie pp. płk. Cieńdd (szwagier pos. 
pubanowicza] i płk. Rylski, na wiadomość 
o wyborze prez. Narutowicza wygłosili w 
kasynie oficerskiem faszystowskie mowy, 
skierowane przcxiw legalnemu głowie Pań­
stwa. Do na j niebezpieczniej szych spiskow­
ców należy również dymisionowany gen. 
Falewicz. '

Broń w rękach zamachowców
Jd c się dowiadujemy, władze admini- 

stracyine zarządziły rewizję w wielu 
mieszkaniach prywatnych, w których zna­
leziono znaczne ilości broni palnej. Znale­
ziono broń krótką i karabiny najnowszych 
systemów. Broń skonfiskowano, a tych u 
których ją znaleziono, zostawiono na wol­
ności.

Niektóre sklepy, handlujące bronią 
sprzedawały ją zasnachowcom chjcóskim 
bez ograniczenia i be-z okazania zezwole­
nia władz. Podobno dla nabycia broni wy­
starczała kartka z „Rcząyoju", który wy­
dawał swoje własne „zezwolenie** na broń.

Policja na usługach gen. Hallera
Donoszą nam, że między mieszkaniem

gen. Hallera w Al. TJjaizdowskich a komi- 
sarjaitem  ̂X III policji ustalono ścisłą łącz­
ność. Policja warszawska, która nie miała 
czasu zająć się zapewpienicm spekoju w 
stolicy, gorliwie i pilnie strzeże mieszkania 
p. Hallera. W sobotę zaś po zamachu, ta 
sama policja, której nie bvło na miejscu 
zbrodni, wysłała aż ktlkudzicsiecm poli- 
ciautów w różne miejsca, na ochronę pos. 
Hallera, który w Warszawde nie czuje się 
widać zbvt bezpiecznym.

Podobno p. Haller wyjechał w sobotę 
do Poznania.

Co na to p. Minister Sprawiedliwości
śledztwo w sprawie zajść poniedział­

kowych na placu Tr2:ech Krzyży powierzo­
ne zastało sędziemu śledczemu Skorzyń- 
skiemu, który b5da zachowanie się policji 
na placu, P. Skorzyński zn>any jest ze 
swych reakcyjnych poglądów i w^ród są- 
downtków uchodzi za gorliwego chjenistę.

Za czasów carskich był lojalnym i bar­
dzo gorliwym sędzią na służbie rosyjskiej.

Obecnie bardzo mało interesuje się 
powierzoną mu sprawą zamachu chjeń- 
skiego.

W kołach robotniczych mówiono w so­
botę: „Zawiesili krzyż w Sejmie — a zaraz 
potem Narutowicza zamordowaJi. Podli o- 
bludnicy!** *«♦

Z kacjatywy kilku firm księgarsskach, propono­
wano zamknięcie w niedzielę księgami warszaw­
skich n* mak żałoby po zamordowanym prezyden­
cie Rzeczypospolitej, Koło warszawskie Związku 
Księgarzy Pois:kich, w którym rej wodzą chj«mści, 
pp# Perzyńslci, Szymański z ..Kroniki Rodzitmej" i 
Trzaska z firmy „Trzaska, Evert i MJchalgJcł", u- 
chwąliło. by księgarnde były w niedzielę otwarte 
Tylko dzięki zakazowi komisarza Rządu fcsdęgaimie 
były wczoraj zamknięte.

*
W czv/artek wieczorem w Poznaniu w restau­

racji „Bazaru" właściciel karał grać marsza ża­
łobnego na wieść o przejęciu władzy pracz prezy­
denta Narutowcza. Dopiero interY.encja ndektó- 
rycb gości położyła kres tej „muzyce".

Wczoraj w południe przedstawiciele 
sejmowych klubów chjeńskich wystosowali 
do P. S. L. „Pia ŝta*' następujący list:

„Powołując się na rezolucję Sz, Pp. 
z dn. 11-go b. m, i na«ze pismo z dnia 14 
b. m. proponujemy Sz. Panom odbycie kon­
ferencji w ąprawic utworzenia póLskiej 
większości d̂ a wvboru Prez^^enta Rzeczv- 
posr>oHtcj, Podpisail; Głąbiński, Chąciński, 
Diibanowicz.

Rezolucja piastowców, o której mową 
w liście nowvższvm. dotyczy sorawy utwo­

rzenia Rządu koalicyjnego. „Oijena** zno- 
um zerka w stronę pdasiowców, i nazajutrz 
po morderstwie, którego jest moralną 
sprawczynią, proponuje piastowicom wspól­
ny wybór nowego Prezydenta, któryby, są­
dząc z aluzji do rezolucji z dn, 11 b. ra. po­
ciągnął za sobą utworzenie Rządu endec­
ko -Piastowego.

Wśród klubów mricjszości narodo­
wych istnieje podobno tendencja niebrania 
udziału w wyborze Prezydenta na znak 
protestu przeciwko nagance „Chjeny**, któ­
ra doprowadziła do zamordowania Prezy­
denta.

Echa pogrzebu Kaluszewskiego
BANDYTYZM PRASOWY.

Wczorajsza ..Dwagroszówka** osią­
gnęła rekord bezczelności i łgarstwa. Opi­
sując pogrzeb tragicznie zgasłego tow. Ka- 
łuszewskiego, którego nazywa „bojowcem**, 
twierdzi, że „na cmentarzu nad trumną 
przemawiał poseł Daszyński, poczem bo­
jówka trzykrotną salwą pożegnała swego 
towarzysza**.

Wiadomość o bojówce i żegnaniu „bo- 
jowca“ salwą trzykrotną „Dwugroszówka* 
na wszelki wypadek umieściła dla popar­
cia kłamstw prasy chjeńskicj o istnieniu 
zorganizowanej bojówld pepeso%vcj. Wiado­
mość ta jest całkowicie zmyślona i obliczo­
na na bezgraniczną łatwowieroość czytel­
ników tego śvristka, wyw’ołującego obrzy­
dzenie u każdego porządnego człowieka. 
Tysiące robotników były na cmentarzu, ty­
siące przysłuchiwały się przemówieniom 
nad mogiłą ofiary rcałccyjnego zamachu, 
nikt iednak nie słyszał salw!

Przyzwoitsze jest sprav/07/danic o po­
grzebie .,Rzeczvpospolitet“. Ałc i to pismo 
nad mogiłą ofiary zamachu nic może się 
wstrzymać od tonu napastliwego ł nieprzy­
zwoitego. * *

*
KoankaTjaż Rzą4u pociągnął do odpowiedzial­

ności karnej z art. 263 K. K. redaktora „Gazety 
PoTOMnej" za a-larmującą a niezgodną z rzeczywi­
stością wzmiankę w Nr. 344 tej^ pii&ma p. Ł „So­
cjalistyczny pogrzeb". (PAT).

Kronika parlamentarna
W sasyw poisloiwle ł seanaitorłwiiie Z. P . 

P. S. oibow«5t3aEi« -są ^#iąć udiZikl w Zsro- 
iu'a€jz®5Wia Narotdawem 20 b. m.. w środę.

(— )  BarMiekŁ

Telegramy
Z am a ch  w  B u łg a rii

Soffa, 16 grudnia. (PAT). — Wćzoraj
0 godz. 6-cj wieczorem w cliwili, w której 
minister spraw wewnętrznych Dascalov, 
pełniący tymczasowo iunlccje prezydenta^ 
ministrów wyszedł z gmachu Sobranja i 
wsiadał do samochodu, wybuchły dwie 
bomby, rzucone przez nieznane indywi­
duum. Minister wyszedł bez szwanku z za­
machu. Nie było również żadnych ofiar w 
ludziach. Sprawca zamachu, korzystając z 
ciemności, oraz z faktu, że dookoła samo­
chodu zgromadziły się tłumy ludzi które 
nadbiegły na odgłos bomb, zdołał umknąć.

Zamach-przypisują blokowi opozycyj­
nemu.

Pożyczka dla Niemiec
Nowy Jork, 17 grudnia. (PAT). We­

dług „Heralda**, grupa bankierów amery- 
kańskidi pK> odbyciu narad z Hardingiem i 
Hughesem, przyjęła plan pożyczki dla Nie­
miec, wysokości półtora miljarda dolarów.

Preliminaria pokojowe
Lozanna, 17 grudnia. (PAT). Przed­

stawiciele państw sprzymierzonych wypra­
cowali preliminarja pc^cojoy. ,̂ które obej­
mują sprawę granic, deśnin, oraz kwest je 
ekonomiczne i finansowe. Ostatnie tnidno- 
ści, dotyczące atrybucji międzynarodowej 
komisji ochrony cieśnin zostały uregulo­
wane.

Nowy gabinet sprawiedliwości
Białogrńd, 16 grudnia. (PAT). — No­

wy gabinet został ukonstytuowany w na­
stępującym składzie: Prezydent ministrów 
Pasicz minister spraAV zagranicznych — 
Ninczicz. minister sprawii^liwości, oraz 
tymczasowy kierownik ministerjum han­
dlu — Markoricz.. minister spraw we­
wnętrznych — Wojczicz, wiceprezydent 
Izby, minister robót publicznych — Uzu- 
nowicz, komunikacji — Jankowicz, wojny i
1 manmarki — generał Pasicz, lasów i ko­
palń Serkioz, ośiAnaty p^^blicznej Trifuno- 
W3CZ, poczt i telegrafów Wiikkzoyńcz, wy­
znań Jo<vanicwi:z, tymcz. kierownik rolni-

I ctwa i reformy agrarnej Miletvcz, minister 
finansów Stoiadinoyicz,, onieki społecznej 
Perycz. imifilca.cji ustaw Trifkewtcz. Po­
nadto d̂ *mj ministrowie bez teki .Juanticz i 
Sucilo, Wszyscy ministrowie należą do par­
tii radykalnej.

Otrzymujemy następujący mcmorjał:
Do Pana Prezycenia Ministrów.
Memorjał Związku Zawodowego Ro­

botników Rolnych Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

III Międzynarodowa Konferencja Pra­
cy powzięła cały szereg uchwał tyczących 
się ubezpieczeń społecznych pracy w rolni­
ctwie. Uchwały te zostały powzięte ogrom­
ną więłiszciścią głosów, przyczem nictylko 
uczestnicy reprezentujący pracowników, 
ale również wielu przedstawicieli przedsię­
biorstw. w^Tmwiedziało się, że ubezpiecze­
nia społeczne tyczą się również robotni­
ków rolnych.

Wynikła jodynie kwest ja, czy Między­
narodowa Konferencja Pracy jest kompe­
tentną w dziedzinie rolnictwa?

Roz.strzygnięcie lego pytania przedło­
żono Trybimałov/i w Hadze.

Międzynarodowy Trybunał ostatnio 
stwierdził, że Międzynarodowa Konferen­
cja Pracy może rozstrzygać sprawy zwią­
zane 2  rolnictwem.

Obetnie nic zatem nie stoi na prze­
szkodzie do ratyfiłiacji uchwał III Konfe­
rencji Pracy.

Podkreślić musitny, że dwa państwa, 
nie czekały na decyzję Międz. Trybunału 
i wcześniej je  ratyfikowały, inne zaś nie­
wątpliwie uskutecznią to obecnie.

Robotnicy rolni w Polsce pozbawień? 
są dobrodziejstw tych uchwał prawie cał­
kowicie, pomimo, że są warstwą najlicz­
niejszą robotników i pracują w najważniej­
szej gałęzi produkcji w Rzeczypospolitej.

Zważywszy powyższe, prosimy Panai 
Prezydenta Ministrów o prizodłożcnic w i- 
mieniu Rządu Sejmowi Rzoczypospolitcl 
Polskiej:

1) uchwał III Międ-zynarodowej Kon-* 
ferencji Pracy, dotyczącej rolnictwa do ra-* 
tyfikacji, oraz

2) projekty ustaw tych zarządzeń, 
które ITT Międzynarodowa Kcnfcrcncija 
Pracy aprobowała w formie projektów.

Bezprawia obszarników
Obszdfnik Dzierzbichi znęca się nad choryM 

robotnikiem.
W majątku Biemacice, pow. Tureckie­

go, robotnik Begumił Prochowski zachoro­
wał

W myśl art. 27 ugody zbiorowej pra-» 
codawca obowiązany jest dać furmankę, a- 
by można było posłać po lekarza, lecz p* 
Artur Dzierzbicki, właściciel tegoż maijąt- 
ku, odmówił udzielenia furmanki, motywu* 
fąc łem, ie Prochowski był mężem zaufa* 
nia listy Nr. 2.

Pomimo opf>ru obszarnika, sprowadzo­
no lekarzy, który orzekł, że chorego na­
tychmiast należy odwieźć do szpitala.

Pan Dzierzbicki jednak odmówił fttr- 
manki, .oświadczając, źc furmanki dla so­
cjalisty nie da, i że od chwili, kiedy tefl 
stał przy urnie, jest zawieszony w czynno­
ściach i może się Y/̂ mosić.

Tak to p. Dzierzbicki pojmuje swój o- 
bowiązek o b y w a t e l i  tak rozumie ttgodę, 
którą jego przedstawiciele podpisali.

Nadmienić musimy, żc robotnik ten 
przeszło 4 tygodnie leży w ciasnem i wil-* 
gotnean mieszkaniu, a p, Dzierzbicki nie 
chce mu dać furmanki.

Rozmaitości
Potop w północnej części Sahary.

Ponad pustynią Saharą we framcuakim Algie­
rze i Tunisie, przeszła nsedawno sfcraszlłwia btnrzâ  
trwająca trzy dni z rzędu, której towanzysryły o- 
gromne epady deszezov̂ *e, ntewiidiTiałw nagdy do­
tychczas w tych okolicach. Cała północna część 
pustyni Sahary została zalana wodą, która zni­
szczyła w wielu miejscach tory kolei, biegnącej od 
wybrzeiy ku wnętrau Afryki. W wielu miej poło­
żonych częściach pustyni, potworzyły się jeziora o 
powierzchni tysięcy kilometró<v/ kwadratowych. W! 
koiicfch łańcucha gór w Mraied. gdzie od 1917 r, 
nic spa-dła kropla deszczu, skutkiem ulewy powsta­
ły nieprzebyte jeraora, odcimając tubylcze szczepy 
od jEcomunikacji z oentranu cywilizacji p{4ożoocmi 
w tych okolicach.

Z kroniki nowych wynedazkóto.

Z Wydziału badań naufciofwydh przy departa­
mencie marynarki Stanów Zjcdnoczotnych dostoszą, 
że wynaleziony został i udoskooalony przyrząd, 
za pomocą którego można mierzyć didkładnic głę­
bie oceanów. Przyrząd opiera się na dźwiękach, 
które odbijają się echem na dnie i wracają z po­
wrotem do aparatu.

Z Paryża donoszą, żc nfejaJd M. Korache, wy­
nalazł substancje, która netrtralizujc trujące gazy. 
Jest to substancja bardzo proste i  jak głoszą de­
pesze, wydaje doskonałe rezultaty.

Orygłnedny bankiet.
Misssidcanicc Noweigo-Jorku, E. Mecker li<9Gą* 

cy 92 lata, miał urządzić z okazji swoich uradzim 
bimkiet, na który zaiproszeni zostali wsaryscy mie- 
azkańcy Nowego Jorku, liczący 90 lub więcej la t 
Jest to w każdym razie jeden z imjoryguzalafe}- 
szych tenddetów w obecnych czasach.
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0 peiyi ia l i l i i  laisti.
Onegdaj delegacja tirzędaików państw, udała 

<rî  do prezesa ministrów i została przyjęta przez 
9ze{a biura Rady mina/strów p. Studzińskiego. Dele­
gacja przedstawiła Rządowi memorjały, w którycli 
arzędjnicy domagają się; 1) przyznania tym pra­
cownikom drugiej połowy poborórv listopaidowyth, 
tytułem dalszej bezwrotaej zapomogi świątecznej; 
2) podwyższenia upK>sażexńa na gnsdziań, sto­
sownie do notowań Głównego Urzędu statystycz­
nego, z irwzgłędndcniieim niebywałego wzrostu dro­
żyzny w pierwszej połowic grudnia. Wypłaty po­
wyższych kwot powinny być zrealizowane nie póź­
niej, niż 20 grudnia r. b. Jednocześnie p. Studziń- 
śki pr2ryjął delegację Związku urzędów pańistwo- 
wowych i Związku kolejarzy Rzeczypospolitej, któ­
re również złożyły żądanie o wypłatę zasiłku na 
grudzień, ponieważ rzesze urzędników, wobec nie­
pohamowanej drożyzny są bez pieniędzy i nie mo­
gą dożyć do 1 stycznia. P. Studziński obiecał, źc
0 i'lc rząd dziś, allx> jutro ukonistytuuje się, nie o- 
mSeseka on przedstawić tę sprawę na .pierwszym 
poiBiedzeniu Rady ministrów nowego rządu.

Komisja porozumiewawcza Zw. zaw. pracown. 
państw, złożyła p. prezydentowi następnijący me- 
aoorjał;

„7 b. tn. Komisja porozumiewawcza Związków 
zitwodoiwych pracowników państwowych złożyła 
Panu Prezydentowi ipisemny memorjał wyłuszcza- 
jący kofliieczność podwyższenia poborów pracowni­
ków państwowych, wobec niebywale .wzrastającej 
drożyzny. Nie będziemy powtarzali wia4<miych Pa­
lm Prezydentowi postulatów naszego memorjału z 
dnia 7 b. m., zaznaczamy jednak, że do dizdś spra­
wa dodatku za grudzień nie została załatw-kma 
przez Rząd. Wprawdzie Pan Prezydent powołał 
łrię Tka tę okoliczność, iż Rząd obecny sprawuje 
czynności prowizorycznie, więc ’ to utrudnia jego 
sytuację wobec żądań pracowników państvvowych
1 że nowy rząd tę sprawę powinienby prędzej za­
łatwić, Nie możemy się jednak Zigod;zdć z tym 
punktem widzenia, bowiem rząd trwa sŁaJe i tylko 
osoby się w nim zmieniają; niemniej zmiany w rzą­
dzie nie hamują zgoła drożyzny i nie ułatwiają co­
raz to pogarszającej się sytuacji pracowników pań­
stwowych.

Przeto ponawiamy swe wystąpienie z dtma 7-go 
b. m., prosimy o szybkie rozpatrzenie naszego po- 
fJTzedniego memorjału i o zarządzenie wypłaty 
pracownikom państwowym grud.ndowego dodatku 
drożyźnianego w najbliższym czasie, bowiem sy­
tuacja gospodarcza pracowników pfiństwowych sta­
je się coraz więcej nie do wytrzymania a nędza 
jest złą doradczynią".

Następują podipisy 9 pracowników pań­
stwowych.

STAN POGODY
(według dianych Państw. Instytutu Meteoroiog.)

Tempenatisra najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 3-1®, najniższa —0.1®.

Praewidyw'any przebieg pogody w diniu dzi- 
słejszym; Przeważnie pochmuimo, opady, tempera­
tura bez większej zmiany, wiatry połudiośowo-za- 
chodnie.

Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego, Na
Wydziale Leśnym Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego ostateczny egzamin dyplomoiwy złożyli 
następujący studionci: Gustaw Kędzierski, Józef 
Kostyrko, Edmund GnichaJski, Władysław' Godek, 
Tadeusz Dembowski, Jan Tomaka, Henryk Stephan, 
Wacław Tomaszewski.

Zwiąsek TJ>atr6w Ludowych (Tauirloa 1) przy­
stępując do opracowigaiiia! aatuk teatirdUaych a ama- 

wzywała .mi-loóuî lklów eoeoy  ̂ wckayich od ®a-
do zg’«sz;.oiila siiię oodEżeinaie w bdiuirz© Z'W Te- 

tcówi Liacl. (Tamllca* 1) m godz, odf Id. dO' 2 pp^ alba 
skSadi£sma plńnnfenaiych ofert z podamieini adresu. 
Warunki, dp oniów.'t6iiua m  mŁeę̂ ou. CSiodiza. o wy- 
jaady ioa ppoiwasicję z pff2ed'at!â vuê ltê  wzooiaweaiŁi..
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Walne Z gr^ «d 2endo Zw. Z^w. Literatów p̂ ł̂sk. 
w iP<̂ zaa.niu, W dniu 8 iban, odbyło się w (Possniaadu 
wabię zgromadzeń.’*  Zw. Zaw. Mter. pofek. w  Po_ 
znaniu. Po paTyjęciu do w îsdemości spramTczdania 
zairzą-dtu piowc anio dr. Borkow ^ego na miejacei u- 
atępujiąceij seCeretarki p. Birzeadciej. Uchwa-łcino u*- 
atiieśció fujadluszo zwnaku w. miiilijanówkach i  Po. 
żyoaoe' Zioteĵ  uraądzfć saiemeg odczytów i tradycyl- 
ny „TuiTuiej poebów".

W Y P A D K I
Złodzieje na dachach, Posteninkon^y 8-go ko- 

misarjału, Zygmunt Kania, patrolując na ulicy, zo­
stał zawiaidomLouay, że w domu Nr. 6 przy ul. 
Twardej gratsują złodzieje. Przybywszy T*a miejsce, 
Kauia stwierdził, że za pomocą v̂yłamania drzwi 
dostali się złodzieje do pakowni hurtownego skła­
du herbaty p. Ł Arnold Fels i S-ka, Po oględzinach 
miejsca przestępstwa, Kania stwierdził, że złodzie­
je wraz z łuipem zbiegli po dachach. Zarzą.dzona 
nailychmiastoiwa obserwacja ujawniła na dachu do­
mu nr. 5 przy ul. Grzybowskiej trzech opryszków, 
którzy na widiok policjantów zbiegH po dachach w 
stronę ul. Ciepłej, Na dachach znadeiziorK) 5 wor­
ków z herbatą, zaś na t, zw, przygórku znaleziono 
jeszcze 6 worków. Ogólna wartość skradzionej, lecz 
całkowicie odzyskanej herbaty, wynosi dwadzie­
ścia milj Ottów marek.

Policjant miądzy buforami. Posterunkowy 18-go 
komisarjatu, 30-letru Bolesław Grzywacz, pełniąc 
służbę na terenie kolejowym na st, Warszawa-Pra- 
ga, w czasie kiedy igłował zatrzymać wyrostków, 
kradnących węgied z wagonów, upadł i dostał się 
między bufory wagonów. Skistkiem tego usległ po- 
tłuceeniu klatki piersiowej, lewej ręki i .przygnie­
ceniu żeber. Lekarz Pogotowia po apatruniku, po- 
zostowdl posmvańkowainego na mie j sou.

Napad na policjanta. Nocy ubiegłej o godz. 11 
posterunkowy 26-go komisarjata Zdzisław Żbikow­
ski, wracając po służbie do domu, został napad­
nięty zneenadba przez kJlku mężczyzn  ̂na ul. Bie- 
niewickiej w Marymoncic. Napastnicy pobili Żbi­
kowskiego i ,zabraH mu rcw'olwer, z którego dali 
kilka chybionych strzałów i zbiegli. Na odgłos 
strzałów nadbiegła policja i patrol wojsI«3Fwy; na­
pastników zatrzymano i adprowadzono do komd- 
sarjatu. Są to: Franciszek Majewski, Edward Pa­
wlak, Alelcsander Banaszek i Antoni Szymocha.

Strzedy z pociągu. Posterutikowy Franciszek 
Kornacki, e^ortując pociąg towarowy, na przejeź­
dzić kolejowym na WoK zauważył leżące przy 
plancie kolejowym trzy napełnione workŁ Komao 
ki, podejrzewając,,, że są one wyrzucone z tego po­
ciągu, dał trzy strzały w górę, celem zaalarmowa­
nia maszynisty i zatrzymania pociągu. Strzały nie 
odtniosły skutku i pociąg pojechał dalej. Wtedy 
policjant wyskoczył z pociągu w czasie jazdy i zna­
lezione trzy worki napełnione solą, dostarczył do 
III komisarjatu kolejowego.

POKWITOWANIA.
Na ofiary na placu Trzech Krzyży w dniu 

111X11 b. r.
ZJioiżyKi onfcp.: Władysław 'Pasfierczyk 3,000. 

Aa!*oiii Góralczyk i Marga Bednarskia 1000. F. G. 
lOOO, S R. 1000. iPraponrtiniLcy warszitalów radjoŁ 
tele r̂sffiiezaivch 45:850. A. B. 3000. St. Grasbe.:g
50.000. Fr. iSSażowifeij ezSenek wdyz/Iiaiu W. Z. Z.
K. 3000, A, Fi'f»lkiowisikii 2000. .Od unziędmkiów III 
odidizaiŁ''!! BaoikU' iZaiehiodicźetgo 25.(X)0. 1
Steu3'a GoBzzkiowscy 2000, Besimte .'.innie 1500. L, Z, 
1000. z  Giatzioiwaid ina Ludaii  ̂ (Warsztat WyŁryby)
13.000. Haryndówma 3000. Urzędajrey Wydffliału
Spiieu Luictoakai, zinrLaaia wfieezicffowa 22^620 Gnipa 
uirzędiników ;paiń3*.w«>wycih 41,500. >H, Wetteika 2000. 
K. K. 1000. B , Z. 5000. Brjgjijsfkj 5000. J .  KaKicfci 
1000. M. 2000. S, Obraydewslka a Łowi-
cssa 2000. A. (PJetrzykiotwalkii 50(K). Od*rbirwrcfli’'stów 
rucihfui 23 Sitedtliec 2800. Deipolt a Slediec 101,000. Sfleteri 
opafu 15,000. W. J , Gcgiolewscy 2000. NaancEsy&toJe 
Glimflzmjum im. Stsszyca -w '^i©r7ia 56,000. Sew*. 
rj'jn R'2gig!r,oi(Mci 25,000. Lamco lOOO. G. Z. 1000. 
K. L. Sz. 3000, (KroniaGm-ailtd 5000. H. B. OOOO, 
Baukorwstki Henryk 8000. Mi«czyi '̂W laundlribers 
5000. Leon Reidlus 2000, M. I. B, C. 5G(X). Dr, S. 
Miańia 10.000. Bezimienniliei 1000. Wocftaiwł Ctóuroiw-

Józ/ef RudeJf i  Heinryk jNeumm 60,000. Adw. 
Ignacy <10,000. A, B. 5000. Alleiksafndier
Bainmibei  ̂ 5000, Aniela iBauimlbeirtżHinka: lOOO. St, 
Beffiflciie'1 2000. S. S. 2000. i!\feiks 20000. Ttow. S. R. 
MaUko 2000. Z. Dc iNfeani 5000. Helena* 4 Siefam 
Rzew.uscy 5000. Z. iMaijewsiki) 1000.. T. Ckeimiialk 
1000. F. Sknzyipeki 5000. A. R. 1000. Józjcff Btodh
50.000. iPórucanik Ratyńsifci StSBrrietow’ 20,000. Ga­
jewska' Wiamda 10^000. Praieorwciiicy dirufearot ,paó- 
ełiwowej, .MiiOdiowa 22, (ssecemla i  tofemKigatoirniia)
15.000. iK, P. 5000.

Pracówniey byłej reatanm ji H«*ełu Fnuioa- 
skiego zBcżyli ngkp.: Cfceafiajw ŹSeiectiorwisfei 1000. 
Jan Komik lOOO. Jóaeif Fawilak 1000. ^c4aar Soyan- 
feld: lOOO. Jóa^ Jai9acs»^ lOOO. iKadnnreotB Łętow..

s3ci 1000, St. 1000, Gmboreisiki
2000. M.-MynL juLcz lOOO.

2tobrane prze® t^w. A. Kurowskiego jnkip.: 
Z. E. T, 10,000. A. Kua-w^scy 5000. L. Seidieil 3000. 
P. NoiwińBcy 1000. A. Kamarek 1000. F. Riisokiow- 

‘ scy' 2000. E, Ortowski lOOO, I. .Kraft 500. H. Baw- 
j wokl 600. Sa. Jcmiuisz 300. D, F. 600. Etdie 500.

M. Lew 500. RaKtem 260fX>.
K^nerzy firmy Sameraj, Marszałkowska 114. 

Rjoediriiski! Józef 1000, Ryibak Fraaiciasek 1000. Bu* 
Ignacy 1000. Bamiiolp Fraadiseiek 1000. • 

WotŁniek Wład. 1000. Wćecsarck FcAiikg 1000, Ja r . 
masEiufc iKuba 1000. Sepetai Wład, 1000. Hajbert 
WledysSaw' lOOO. Silliorski Wactew 1000. ŚliiwMskł 
Bolea ôiw lOOO. iMatUisraeswkai 1000. Tomaszewsłci 
SteiEaBł lOOO. Razem 13,000.

Z fabryki K. Poszepuy ailolżyE' njikp.: Kliosew- 
flfei 2000. S'ku'rko*vts(ki 1000. Rmitziińsifci 1000. Gą- 
slcrowSki) 1000, Iłiibnier B, 1000. Zalawakl 1000. 
Bnikciwsiki 500, Kaspirzak 5*00. Hiibncr L. 500. Wy- 
rcibikiiefwdice 1000. Cupek 500. Fra' fciierwrlioc 1000. 
iR'iekajrektt 900, Pscusei lOOO. ‘Prus 500, Łofkieî ek 
1000. Wolińislki 1000. IbamtoraikŁ 1000. Razom — 
16,400.

I I I  Iig.ta składek oficerów, urzędników wojskowyt* 
i szeregowych gaiitiaonn m. Warszawy.

Mikp.: Saea-żamt B. K . 500, st. saser. A. L. 100, 
szear. J . K. 100, szer, C5z, D, 100, azseer. J .  L. 100, 
azer. G. F . 200, kapral B. S. 200, szer. Wł. G. 100, 
sasetr. B. J .  150, szer. J .  K. 100, szcir. St. B. 50, 
azer, B. W. 100, st. saer, J .  Koz. 100, sizer, K. R.
100, BizeT, K. S. 50, eaer. J .  B. 200, szier. K. L,
100, szer. W. J ,  lOT, sA. szietr. B. Cz. 100, azer. 
Wił. L. 100, pilut. W. C. 150, sizjer, K. M, 100, saet, 
St. J .  50, saer. B, D. 100, E. W. lOO, Pr. K. 100,' 
sdierź. szt. E. J .  250, saer. G, J .  100, M, C, 50,̂  
aaer. J .  B. 200, C. F. 100, phB*. D. M. 200, al.
SBcr. B. Ł. ICO, sicró. Rzt. W. 500, phitt. W8. G.
200, «E€r. E. C. 100, F . L . 100, azjer. iZd. 100. 
R. J .  150, Wl. K. 100, Oz. 50, aaeur, W. C. 150, 
B. K. 100. D. J . 200, H. A. 100, L. IW. 120, płut. 
G. W. 200, siedź. St. B. 800, aóerż. Oz. J .  600, st. 
sEer, (W. C, 200, saer. E. M. 150, G. A. 100, J. 
EVf. 100, B . J .  lOO, st. sowr. G. J .  100, szier. B. W,' 
120, SBjetP. Er. G. 800, esoer. B. 100, soer. J .  Ł. 
100, Z. W. 100, E . M. IIÓ, pitat. J .  C. 200, sL 
«Ber. WO, aser. L. W:. 100, azjcr, Ig. W. 100, Ł ' 
B. 100, A. J .  200, Oz. K. 100, szer. W. M, ll» ,
N. G, 160. — Razeon 11,100

IV lista składek eficcrów, urzędników wejsfeewydi 
i gaercgotwych gamizona m. Warwawy.

Mkp.: por. W. D. 1000, por, X.»K. lOOO, ppor. D. 
M. 1500, ppor. M. Ł. 1000, fcp». W9. D. 2000, por. 
F. Z. 1000, mijr. J .  H. 2000, ppłk. D. 3000, por. 
M. W. 1000, por. Z. B. 1000, por. H. A. lOOÓ, 
por. L. (W. łOOO, ppor. K. C. 1000, ppor. L. J . 
1000. Raaoni 10J5OO.

8^< t̂awanie. Dn. 16 (hm. pdkrwaibex«tam trraę. 
dmik prze® il^rawjskiiegoi mk. 3000, a w«imo b]^ 
rak, 10,000. .

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
SP. z OCR. ODP.

WARSZAWA, ul. WSPÓLNA 17. Tel. 229-70.
CZEK. KONTO P. K. O. H: 1228.

Oddział w Ł «dzi, ul. P iotrkow ska 8S.

Na nadchodzące święta polecamy na upominki gwiazdkowe 
książki od najtańszych do najwytworniejszych. Posiadamy stale 
Q& składzie wszelkie nowości beletrystyczne, nerukowe, dzieła 
ozdobnie oprawne, książki dla dzieci i młodzieży. Zamówienia 
z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą, po uprzedniem nade­
słaniu gotówki lub za zaliczeniem pocztowem.

Ostatnie nowości wydawnicze i gwiazdkowe: 
ż) Dzieła beletryistyczne i  naukowe, ozdobnie oprowaie: 

de Bury R., O miłości do ksiąg to jest Philohihlou 
spolszc/ył Jan  Kasprowicz, opr.

Chmielowski P., Hisitoirja literatury polskiej od 
czasów najdawniejszych do koitoa wieka 
XIX-go, Tom I, opr.

Ernśi 0 „  Historja młodego żyda, opr.
Gumowski M. dr„ Portrety Kośdbseiki, opr.
Kleszczyński Z., Żywo<t Colombiny, poienuut z 33 

barwnemi obrazami Stefana Norblina, o|pr.
Konopnicka M., Wybór poezji, opr.
Korsak Wł„ Rok Myśliwego, opr.
Kubala L., Wojna STwedzka 1655 — 56, opr,
Lenz V. W., Beetboven, życic i twónczość, sitadjum 

antystyczne, opr. ,
Makowski W„ Kodeks kamy 3 Ł opr.
Sinko T., Antyk Wyspilańskiego, opr.

b) Książki dla dzieci i młodzieży;
Barszczewski St., „W osiem dni dokoła świata", 

powieść opr,
Bokuszewiczówna Z„ „W świecie owadów", opr.
Knołl-Wittigowa T., „Tajemnice Krystyny", opr.
Ostrowska Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. Mk. 4,200. 
Sieroszewski W., „Bajki z ilustracjami", opr. Mk. 14.400  ̂
Sobańska H., „Skąd krasnoludki dostały czerwone

kapturki", opr. Mk.
Sfąpowska k., ,Bajki", 0;pr. Mk.
W ery ko M., „Las", opr. Mk.

„ „Opowiadania prawdziwe", opr. Mk.
ttdawski J., „Na srebrnym globie", opracował dla

młodzieży F. K. Nowicki, opr. Mk.
Księgarnia przez cały tydzień przedświąteczny

od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Mk. 7.680.-

Mk. 28.800.— 
Mk. 5.050—  
Mk. 4.680.—

Mk. 57.600—  
Mk. 7.200—  
Mk. 11.520.— 
M k 17280.—

Mk. 27D00—  
Mk. 23.400.— 
Mk. 10.800.—

Mk.
Mk.
Mk.

6600,—
4200,—
4.200,—

9.000—  
6.600,— 
6.600,— 
5.400 —

6.000.—
otwarta

Redalchr nae^lnjr dr. Feliks Perl. ^edaktoor odoewledzialiiY Jersi Szajiire. WvdAw«i.: Baida Naez. P . P . 8 . Cdbito w drukarni »Robotnika*V W arecka.iL


